Wiesław DAWIDOWSKI OSA 


SPECTACULUM — DEUS IPSE EST 


Dla Augustyna życie doczesne to jedynie próba, po której zakończeniu kurtyna 
nie opada, ale podnosi się, gdyż prawdziwym spektaklem jest życie wieczne. 


Człowiek to aktor na scenie życia. Scena życia, teatr świata stanowi integralną 
część teatru, który jest ponadczasowy i prawdomówny, teatru wiecznego kultu 
i uwielbienia prawdziwego Boga. 


All the world's a stage, 
And all the men and women merely players 
William Shakespeare, As You Like It 


Topos theatrum mundi od zawsze intrygował filozofów i antropologów 
kultury. W czasach nowożytnych, w dużej mierze za przyczyną Hansa Ursa 
von Balthasara, topos ten zagnieździł się w teologii systematycznej. Ponieważ 
instytucja teatru przez wieki znajdowała się na kościelnej liście podejrzanych, 
wykorzystanie toposu teatru świata jako locus theologicus w teologii chrześci- 
jańskiej jest zagadnieniem, nad którym należy się pochylić ze szczególną uwa- 
gą, zwłaszcza gdy w grę wchodzi refleksja nad teologią św. Augustyna. Wszak 
to nie kto inny, a właśnie biskup Hippony wypowiedział te znamienne słowa: 
„Stałem się sam dla siebie wielkim problemem”, a rozwiązania tego problemu 
szukał również w teatrze. Echo tych słów dociera także do naszych czasów 
i z pewnością pod tym zdaniem wielu współczesnych podpisałoby się obiema 
rękami. 

Św. Augustyn uznawany jest za nieprzejednanego wroga teatru, uznającego 
teatr i wszelkie widowiska za ucieleśnienie zła. Tym bardziej zaskakują te 
fragmenty jego dzieł, gdzie wykorzystuje teatr jako figurę retoryczną wyjaśnia- 
jącą zagadkę człowieka lub też gdy używa retorycznych figur zaczerpniętych ze 
świata histrionów. W niniejszym artykule pragnę podjąć próbę znalezienia 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego przy swoim negatywnym nastawieniu do te- 
atru biskup Hippony okazjonalnie odwoływał się do niektórych przejawów 
tego świata. Czy jego odwołania do teatru były jedynie figurami retorycznymi 
wykorzystanymi przez profesjonalnego mówcę, czy też stanowiły one część 
szerszej wizji świata theatrum? 


1 Św. Augustyn, Wyznania, ks. IV, 4, tłum. Z. Kubiak, Pax, Warszawa 1982, s. 54. 
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AURELIUSZA AUGUSTYNA DOŚWIADCZENIE TEATRU 
FASCYNACJA 


Prawdopodobnie żaden z Ojców Kościoła nie pozostawił nam tak klarow- 
nego świadectwa swojej fascynacji teatrem jak św. Augustyn. W dobrze zna- 
nym fragmencie Wyznań pisze: „Bardzo mnie wtedy pociągały widowiska te- 
atralne, bo były pełne obrazów mojej niedoli i jeszcze podsycały ogień, jaki 
mnie palił. Dlaczego człowiek lubi się smucić oglądaniem na scenie takich 
bolesnych, tragicznych wydarzeń, jakich na pewno nie chciałby doznać w życiu? 
Ogląda sztuki teatralne właśnie po to, żeby się smucić; smutek jest tym, czego 
w nich szuka. Czyż to nie obłęd godzien zadziwienia? [...] Im bardziej się za- 
smuci, tym gorliwiej będzie oklaskiwał autora”?. 

Augustyn przed swoim nawróceniem był oczarowany teatrem, a główny 
motyw tego oczarowania stanowiło utożsamianie własnych dramatów z drama- 
tami granymi na scenie — poszukiwanie solidarności w nieszczęściach, przeła- 
manie poczucia osamotnienia wobec osobistych dramatów. Niemałe znaczenie 
miało też Augustyna głębokie dążenie do zrozumienia świata i swojej roli 
w świecie”. Teatr był jedną z dróg do tego rozumienia. 

Wiadomo, że w czwartym i piątym wieku słowo „teatr” było słowem wie- 
loznacznym. W teatrze starożytnym obecne były przemoc (walki gladiatorów, 
okrutne publiczne zabijanie zwierząt), porneia oraz idololatria, a sam teatr 
traktowano jako miejsce kultu bogów, bóstw, boginek i herosów Grecji i Rzy- 
mu. Teatr dostarczał rozrywek wulgarnych, czasem lubieżnych, a jego przyległe 
portyki bywały zamieszkiwane przez prostytutki. W trakcie przedstawienia 
zdarzały się nawet przypadki pozbawiania życia aktorów*. Owszem, istniały 
formy łagodne — komedie i tragedie. Popularne widowisko teatralne, dla nie- 
zbyt wymagającej intelektualnie grupy ludzi, było jednak rodzajem współczes- 
nego cyrku: z clownami, prestidigitatorami, akrobatami, tancerzami, mimami, 
konferansjerami”. 


2 Tamże, ks. III, 2, s. 34n. 

3 Por. J. Rist, Augustine. The Ancient Thought Baptized, University Press, Cambridge 1994, 
s. 7n. 

4 Por. F. van der Meer, Augustine the Bishop, Sheed & Ward, London 1961, s. 47-55; 
A. G. Hamman, Życie codzienne w Afryce Północnej w czasach św. Augustyna, tłum. M. Sta- 
fiej-Wróblewska, E. Sieradzińska, PAX, Warszawa 1989, s. 160-166. Zob. też.: H. Jiirgens, 
Pompa diaboli. Die lateinischen Kirchenvdter und das antike Theater, Kohlhammer, Stuttgart 
1972; W. Weismann, Kirche und Schauspiele, Augustinus-Verlag, Wiirzburg 1972; O. Pas- 
quatto, hasło „Spettacoli”, w: Dizionario Patristico e di antichita cristiane, t. 2, red. A. di 
Berardino, Marietti, Casale Monferrato 1984, kol. 3279-3284. 

5 Por. św. Au gustyn, De doctrina christiana. O nauce chrześcijańskiej, ks. III, 25, 38, tłum. 
J. Sulowski, Pax, Warszawa 1989, s. 90n. 
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W krwawych spektaklach lubował się przyjaciel Augustyna Alipiusz. Au- 
gustyn — możemy wydedukować to z Wyznań — poszukiwał form subtelniej- 
szych, chociaż niewolnych od podtekstów erotycznych. W tym względzie Kar- 
tagina, miasto młodości przyszłego Ojca Kościoła, posiadała wyjątkowo bogatą 
ofertę$. Z dużą dozą prawdopodobieństwa można stwierdzić, że Augustyn znał 
Amfitriona Plauta, Eunucha i wiele innych dramatów Terencjusza, a także 
Eurypidesa, Wergiliusza, satyryka Persjusza Flaccusa”. To oni, a przede wszyst- 
kim ukochany Wergiliusz, stali się dla św. Augustyna swoistym lustrem na 
drodze do zrozumienia siebie”. 

W starożytności, podobnie jak dzisiaj, cenieni autorzy sztuk teatralnych 
otaczani byli szacunkiem publiczności. Augustyn, jako człowiek spragniony 
sukcesu, sam próbował swoich sił w twórczości scenicznej. Poznał smak sławy, 
zwyciężając w konkursie poetyckim na deskach teatru Kartaginy. Do naszych 
czasów nie zachowała się pieśń czy też wiersz, a może większa forma literacka 
ułożona wówczas przez Augustyna. Zdaniem niektórych badaczy był to tekst 
oparty na motywach zaginionej tragedii Pakuwiusza, jednego z największych 
rzymskich tragików, poświęcony Medei wznoszącej się na latającym wozie”. 
Utwór musiał spodobać się widzom, skoro prokonsul miasta, lekarz Windycja- 
nus, ozdobił skronie syna Moniki zwycięskim laurem. Po latach Augustyn 
wspomina tamto wydarzenie dość enigmatycznie: ów wieniec został mu włożo- 
ny na chorą głowę, nie po to jednak, aby przynieść jej lekarstwo”. 


ODCZAROWANIE 


Wydaje się, że motyw chorej głowy stanowi jakąś wskazówkę do odczytania 
oceny, jaką Augustyn wystawił swoim fascynacjom teatralnym. Na ogół epizo- 
dy kartagińskiego życia Augustyna opisane w Wyznaniach uznaje się za opisy 


6 W roku 413 Kartagina otrzymała wraz z Rzymem i Mediolanem przywilej tribunus volup- 
tatem, rodzaj mecenatu sztuki w Imperium. 

7 Por. św. Au gusty n, O Państwie Bożym, ks. II, 9 i 12, ks. XIII, 17, ks. XVIII, 18, tłum. W. 
Kornatowski, Pax, Warszawa 1977, t. 1, s. 143, 146, t. 2, s. 102, 336; A. Stępniewska, Czy 
łacińscy Ojcowie Kościoła znali tragediopisarzy greckich?, „Vox Patrum” 6(1986) t. 11, s. 624; 
Hamman, Życie codzienne w Afryce Północnej w czasach św. Augustyna, s. 156; S. Longosz, 
Patrystyczne uwagi o teorii dramatu, w: E. Udalsk a, O dramacie. Od Arystotelesa do Goethego, 
PWN, Warszawa 1989, s. 118. 

8 Augustyn najprawdopodobniej nie znał Ajschylosa i Sofoklesa — łacińscy Ojcowie Kościoła 
przejawiali raczej rudymentarną i derywatywną znajomość tych wielkich dramatopisarzy greckich. 
Por. Longosz, Patrystyczne uwagi o teorii dramatu, s. 118n. 

? Por. Weismann, Kirche und Schauspiele, s. 129; Jürgens, Pompa diaboli, s. 45; 
ks. S. L o n gosz, Święty Augustyn a starożytny dramat teatralny, „Vox Patrum” 8(1988) t. 15, s. 863. 

10 Por. św. Augustyn, Wyznania, ks. IV, 3, s. 51; ks. Longosz, Święty Augustyn a staro- 
żytny dramat teatralny, s. 862-865. 
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egzystencjalnego rozdarcia i rozterek „młodego Wertera”. Ale Wyznania nie 
są prostą autobiografią, lecz złożonym tekstem, w którym wątki biograficzne 
zostały użyte do skonstruowania przesłania o charakterze etyczno-teologicz- 
nym, utworzonego na ugruntowanych już poglądach autora. Zdaniem Marty 
Cristiani trzecia księga Wyznań, a więc ta, w której Augustyn wypracowuje 
hermeneutykę widowisk teatralnych, wpisana została w precyzyjny schemat 
teologiczno-skrypturystyczny oparty na tekście Pierwszego Listu św. Jana 
(2, 15-16). Apostoł głosi konieczność wyrzeczenia się miłości świata, który 
nie słucha głosu Boga, ale podąża za głosem trzech wielkich pożądliwości, 
sterujących ludzkimi namiętnościami i wyborami: pożądliwością ciała, oczu 
i chciwością zaszczytów światowych (łac. concupiscentia carnis, concupiscentia 
oculorum, ambitio saeculi)”. 

Idąc tym tropem, należy uznać, że rozdziały poświęcone poszukiwaniu 
przyjemności seksualnych, romansów i odnajdywaniu się w namiętności były 
dla Augustyna literackim przedstawieniem problemu concupiscentia carnis, 
jego własnej udręki, jednego z elementów osobistego dramatu życia, definityw- 
nie rozwiązanego w słynnej scenie nawrócenia w ogrodzie w Mediolanie”?. 
Konsekwentnie fragmenty Wyznań poświęcone krytyce teatru antycznego sta- 
nowiły dla Augustyna lustro zagadnienia pożądliwości oczu, a nawet święto- 
kradczej ciekawości (łac. sacrilegia curiositas). Znakomity przykład takiego 
zabiegu hermeneutycznego znajdujemy w opisie doświadczeń Alipiusza, który 
w czasie spektaklu walk gladiatorów emocjonalnie stał się ofiarą właśnie owej 
pożądliwości oczu, której nie mógł kontrolować z powodu świętokradzkiej 
ciekawości. Za brak powściągliwości wzroku odpowiedzialna jest ciekawość, 
wykorzystująca bramy zmysłów, przez które obrazy wchodzą do świadomości 
i pamięci, by tam przebywać w sposób niczym nieskrępowany. Augustyn nigdy 
nie pasjonował się krwawymi widowiskami gladiatorów, ale uważał, że mecha- 
nizm concupiscentia oculurom oraz sacrilegia curiositas w równym stopniu 
dotyka widzów innych spektakli teatralnych'3. Ciekawość — zdaniem Augus- 
tyna — to rodzaj pokusy o tyle nieszczęsnej dla widza, że raz zakorzeniona 
w człowieku, powoduje dewastację duszy refleksyjnej! *. Ta pożądliwość pro- 
wadząca do chorobliwego zainteresowania „głupimi widowiskami i igrzyskami 
cyrkowymi” była w stanie przyczynić się nawet do zniszczenia kariery nauko- 
wej, jak to mogło mieć miejsce w wypadku Alipiusza. 


1 Por. M. Cristiani, Introduzione al libro III delle Confessioni, w: Sant’ Agostino, Con- 
fessioni, t. 3, red. G. Madec, L. F. Pizzolatto, M. Simonetti, Mondadori, Vicenza 1992, s. 199n. 

12 Por. G. Lawless, Podróż Augustyna oraz znaki na drodze, w: Colloquium Augustinia- 
num, red. W. Dawidowski OSA, Wydawnictwo Zakonu Augustianów, Kraków 2006, s. 61. 

13 Zob. W. Weissmann, hasło „Ampitheatrum”, w: Augustinus Lexicon, t. 1, red. C. Mayer, 
Schwabe, Basel 1994, kol. 300; por. J. J. O'Donnell, Augustine. Confessions. Text and Com- 
mentary, t. 2, Clarendon Press, Oxford 1992, s. 365. 

14 Por. O'Donnell, Augustine, t. 2, s. 366. 
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Curiositas, o jakiej opowiada Augustyn, to ciekawość bałwochwalcza, god- 
na potępienia. Tak jak gruszki, które ukradł w dzieciństwie z czystej ciekawości 
poznania smaku grzechu kradzieży, stały się dla niego fałszywym pożywieniem, 
tak samo teatr stał się dla niego fałszywym pokarmem intelektualnym”. 
Wprawdzie teatr znany Augustynowi zaspokajał pragnienie poznania świata 
uczuć ludzkich, ukazywał bowiem całą gamę ludzkich namiętności, radości 
i dramatów, ale owo zaspokojenie nie przekładało się w żaden sposób na 
zmianę własnego postępowania etycznego. Współczucie okazywane w wyob- 
raźni bohaterom dramatu było jedynie rodzajem teoretycznego dyskursu 
o możliwościach okazania współczucia. Dopiero autentyczne życie chrześcijań- 
skie umożliwia postawę etyczną wyrażającą się w pełnej solidarności z człowie- 
kiem poruszającym się po meandrach i manowcach swojego losu. O tym właś- 
nie mówi w słowach słynnego rozdziału drugiego trzeciej księgi Wyznań: „Wte- 
dy w teatrach uczestniczyłem w radości kochanków, gdy występnie radowali się 
sobą, chociaż to się tylko fikcyjnie rozgrywało na scenie. Gdy zaś byli rozłą- 
czeni, smuciłem się jakby tknięty litością. I jedno, i drugie było dla mnie przy- 
jemne. Teraz zaś bardziej lituję się nad tym, kto przeżywa radość występną, niż 
nad tym, kto się smuci utratą rozkoszy niegodziwej i takiego szczęścia, które 
w istocie było niedolą”'*. 

Motywy, którymi kierował się Augustyn, porzucając swoje zainteresowanie 
teatrem antycznym, nie były li tylko natury obyczajowej i nie wypływały jedy- 
nie z kościelnej dyscypliny. Tagasteński konwertyta wyjawia je w dziele De 
vera religione (napisanym około roku 391), dowodząc, że fałszywy zachwyt 
i jałowa ciekawość powodowały zamianę całej ludzkiej egzystencji widza na 
życie iluzoryczne, nieprawdziwe, jakby w próżnym i czczym śnie””. Miłośnika 
prawdziwej filozofii powinno cechować życie realne, poszukiwanie prawdziwe- 
go, trwałego pokarmu duchowego, a nie jego namiastek. Stąd skierowane do 
przyjaciela Romanianusa napomnienie, w którym łatwo znajdujemy ślady oso- 
bistego doświadczenia: „Porzućmy więc i pozostawmy teatralne i poetyckie 
bałamuctwa i ducha wycieńczonego i palonego głodem i pragnieniem czczej 
ciekawości, a na próżno pragnącego nasycić się i pokrzepić złudnymi wyobra- 
żeniami, jakby malowanymi potrawami, nakarmijmy i napójmy rozważaniem 
i roztrząsaniem Pisma Świętego; to prawdziwe, zacne i szlachetne zamiłowanie 
kształtować nas będzie zbawiennie. Jeśli nas zachwyca wspaniałość i piękno 
widowisk, zapragnijmy oglądać tę Mądrość, która z mocą przenika wszystko 
z końca do końca i wdzięcznie wszystko układa”"*. 


15 Por. Cristiani, Introduzione al libro III delle Confessioni, s. 203. 

16 Św. Augustyn, Wyznania, ks. III, 2, s. 35. 

17 Por. tenże, De vera religione 50, 98 (Patrologia Latina — dalej cyt. jako PL — t, 34, kol. 
n121). 

18 Tamże, 51, 100 (PL, t. 34, kol. 165). Tłum. fragm. — W. D. 
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Hans Urs von Balthasar uważał, że późniejsza wyrazistość Augustyńskiej 
krytyki teatru brała się właśnie stąd, że Augustyn „sparzył się” na teatrze” ”. 
Ten komentarz szwajcarskiego teologa domaga się doprecyzowania. Powiedz- 
my zatem, na podstawie dotychczasowych analiz, że owo „sparzenie się” nie 
było rozczarowaniem egzystencjalnym, ale gnozeologicznym. Augustyn 
zidentyfikował teatr jako świat kłamstwa i świadomego wprowadzania człowie- 
ka w błąd. Wartość dramatów i sztuk teatralnych dostrzegał jedynie w warstwie 
dydaktycznej i semantycznej: uczyły one młodych ludzi pewnych wyrażeń i sfor- 
mułowań językowych; słowa te jednak można równie dobrze poznawać z innych 
źródeł. Kwestia wprowadzania widza w błąd — wciąganie w intrygę sceniczną 
przez dramatyczną fikcję — pozostawała dla niego problemem. Po swoim na- 
wróceniu początkowo traktował komedie, tragedie i pantomimy z pewną po- 
błażliwością, uznając je za dzieła niekoniecznie niebezpieczne moralnie, gdyż 
w zamierzeniu ich autorów miały być prawdziwe, ale z racji swojego gatunku 
muszą pozostać fałszywe. Innymi słowy — intencją ich autorów było opowie- 
dzenie prawdziwej historii przy pomocy fikcji literackiej”. Po święceniach ka- 
płańskich i biskupich, a przede wszystkim po wyrobieniu sobie trwałych po- 
glądów na problem kłamstwa, Augustyn radykalnie zmienił swoją ocenę fikcji 
teatralnej. Spektakle teatralne uznawał za godne potępienia, bowiem operują 
kłamstwem, które nie znajduje żadnego usprawiedliwienia ani w powszechnej 
moralności, ani w Objawieniu?! Uważał, że język teatru ma moc deformowa- 
nia sumień poprzez zacieranie granic między tym, co godziwe, a tym, co nie- 
godziwe, tak że „mniej się ludzie wahają przed popełnianiem niegodziwości”??. 
Tagasteński wielbiciel retoryki nie oskarżał języka jako takiego, bowiem słowo 
było dla niego drogocennym naczyniem komunikacji Boga z ludźmi i ludzi 
między sobą. Potępiał fałszywe użycie dobrych słów, owo wino kłamstwa po- 
dawane do picia w dobrych naczyniach”. 


BÓG — WIDZ I RECENZENT LUDZKIEGO DRAMATU 


Augustyn wpisał się na długą listę przeciwników histrionów i mimów, ot- 
wartą już przez samego Platona”*. Podobnie jak Platon uważał on, że teatr 


19 Por. H. U.von Balthasar, Teodramatyka, t. 1, Prolegomena, tłum. M. Mijalska, M. Rod- 
kiewicz, W. Szymona OP, Wydawnictwo M, Kraków 2005, s. 88. 

20 Por. św. Augustyn, Soliloquia II 9, 16 — 10, 18 (PL, t. 32, kol. 892n). 

21 Por. tenże, Objaśnienia Psalmów 5, 7; Enchirydion o wierze, nadziei i miłości 7, 22; 
Przeciw kłamstwu 4. 

22 Tenże, Wyznania, ks. I, 16, s. 20. 

23 Por. tamże; L. F. Pizzolato, Le Confessioni. Lectio Augustini I-II, Augustinus, Palermo 
1984, s. 21; Longosz, Patrystyczne uwagi o teorii dramatu, s. 129. 

24 Zob. Platon, Prawa VII 817 b, tłum. W. Witwicki, Antyk, Kęty 2001, s. 496. 
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operuje narzędziem kłamstwa, a aktorów uznawał za poszukiwaczy fałszywej 
chwały, którzy oszukują nie tylko widzów, ale samych siebie, wierząc, że do- 
brem jest to, co w rzeczywistości jest złem”. Czy jednak istnieje jakiś teatr 
przyjazny odbiorcy, w którym zarówno widz, jak i aktor mogliby czuć się peł- 
noprawnymi obywatelami? Dla Platona przeciwwagą świata spektaklu było 
Państwo postrzegane jako wiarygodne dzieło poetyckie, najprawdziwsza tra- 
gedia. Augustyn zaś teatrowi ziemskiemu stworzonemu przez ludzi przeciw- 
stawia przede wszystkim Niebiańską Jerozolimę istniejącą ponad czasem i prze- 
strzenią, w której odkupieni wraz z aniołami kontemplują Boga samego, będą- 
cego dla nich widowiskiem”. 

Bóg, Mądrość odwieczna, jest prawdziwym widowiskiem, stąd Biskup Hip- 
pony odważył się porównywać teatr z kościołem. Oczywiście to porównanie 
wypadało z korzyścią dla kościoła — świętej przestrzeni, w której dokonywało 
się dramatyczne przejście od świata demonów i fałszywych bóstw pogańskich 
do świata religii prawdziwej. To w kościele w Wigilię Paschalną zadawano 
pytanie katechumenom, kandydatom do chrztu: Czy wyrzekasz się szatana 
i całego jego przepychu? Cały ten przepych szatana w czasach późnego antyku 
oznaczać mógł tylko jedno: teatr, miejsce gdzie podkopywano fundamenty 
wiary chrześcijańskiej, a niebagatelne sumy wydawano na wyśmiewanie dzieł 
miłosierdzia?” W wielkie święta niewierzący biegną do teatru, a chrześcijanie 
do kościoła. Tam czci się bożki pogańskie, tutaj Chrystusa, który stał się czło- 
wiekiem. W teatrze poganie opłacają aktorów, wręczają im prezenty nie w for- 
mie honorarium, ale dobrej wróżby, tutaj chrześcijanie dają jałmużnę. Tam 
ludzie wsłuchują się w lubieżne pieśni, tutaj powinni zrobić wszystko, aby 
czerpać radość ze Słowa Bożego. Tam upijają się w rozpasanych bachanaliach, 
tutaj poszczą””. Nawiązując do przedstawień marynistycznych wystawianych ku 
czci Wenus, Augustyn wskazuje na ich antytetyczny charakter, dowodząc wyż- 
szości chrześcijan: poganie mają „morze w teatrze: my mamy port w Chrystu- 
sie”2?, Nawiązanie do portu nie jest zabiegiem przypadkowym, ale przemyśla- 
nym. Dla Augustyna port to zawsze port filozofii, port mądrości, gdzie Boski 
pierwiastek ducha łączy się ze śmiertelnym ciałem”. Takiego doświadczenia 
teatr nie mógł dać widzowi. 


25 Por. św. Augustyn, Traktat na Ewangelię św. Jana 100, 2 (PL, t. 35, kol. 1891). 

26 Por. tenże, Objaśnienia Psalmów 146, 4 (Corpus Christianorum. Series Latina, t. 40, 
kol. 224). 

27 Zob. tenże, List 138, 14. 

28 Por. tenże, Sermo 198, 4 (PL, t. 38, kol. 1025). 

29 Tenże, Objaśnienia Psalmów 80, 23, tłum. J. Sulowski, ATK, Warszawa 1986, s. 44. 

30 Por. tenże, Przeciw Akademikom I 1, 1. Metafory marynistyczne były dobrze znane 
w filozofii starożytnej; por. Platon, Fedon, 75d, w: tenże, Dialogi, tłum. W. Witwicki, PWN, 
Warszawa 1982; Cyceron, O najwyższym dobru i złu V 6, 15; O powinnościach III 1, 2. 
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Mimo to, można Augustyna określić jako umiarkowanego przeciwnika 
teatru. W dziele O nauce chrześcijańskiej dowodzi, że „tej całej dziedziny ludz- 
kich instytucji koniecznych do prowadzenia życia chrześcijanin żadną miarą nie 
powinien unikać, lecz przeciwnie, w miarę potrzeby poznawać ją i o niej pa- 
miętać”*!. Przez „instytucje” biskup Hippony musiał rozumieć także teatr an- 
tyczny, skoro w O Państwie Bożym szeroko rozpisuje się o rzymskiej teologii 
bajkowej, czyli teatralnej, i wskazuje, jak powiązana ona była z antyczną teo- 
logią państwową, czyli apologią starożytnego polis”. 

Wyjaśniając konieczność następstwa pokoleń, radość narodzin dzieci i smu- 
tek odchodzenia w śmierć, Augustyn nie zawaha się powiedzieć: „Całe to życie 
jest bowiem próbą, a aktorem jest rodzaj ludzki”. Wydaje się, że zdanie to 
zawiera coś więcej niż figurę retoryczną, skoro wcześniej, jeszcze jako świecki 
pisarz, Hipponata przyrównywał piękno wszechświata do igrzysk, „w których 
co innego jest udziałem pokonanych, co innego walczących, zwycięzców i wi- 
dzów, a co innego znów udziałem tych spokojnych, którzy jednego tylko Boga 
chcą oglądać”?*. 

Czasami Augustyn sam stawiał się w roli aktora. Narzekał na brak uwagi 
słuchaczy i sarkastycznie stwierdzał, że gdyby występował w grupie harfiarzy, 
zostałby lepiej przyjęty. „Nie żądam od was takich samych honorariów, lecz 
takiej samej uwagi, jaką mają oni” — mówił w kazaniu objaśniającym znaczenie 
gry keria Dawida — i współczesnych sobie aktorów — na dziesięciostrunnej 
harfie". 

Augustyn zdawał sobie sprawę, że często ludzie szukali w kościołach takich 
samych wrażeń, jakie spodziewali się znaleźć w teatrach?ć. On sam w młodości 
odwiedzał kościoły chrześcijan po to, by rozkoszować się widokiem pięknych 
niewiast. Dramat człowieka wyraża się w rozdarciu etycznym i estetycznym. 


31 Por. św. Au gustyn, De doctrina christiana. O nauce chrześcijańskiej, ks. II, 25, 40, s. 93. 
Zdaniem niektórych badaczy fragment ten dowodzi, że Augustyn był „wybitnie łagodny” wobec 
teatru antycznego. Por. też: R. Markus, The End of Ancient Christianity, University Press, 
Cambridge 1991, s. 118n; V. Burrus, In the Theater of this Life": the Performance of Orthodoxy 
in Late Antiquity, w: The Limits of Ancient Christianity: Essays on Late Antique Thought and 
Culture in Honor of R. A. Markus, red. W. Kingshirn, M. Vessey, Ann Arbor, Michigan 1999, s. 
80-96. 

32 Por. św. Augustyn, O Państwie Bożym, ks. VI, 5 — ks. VI, 7n. 

33 Tenże, Objaśnienia Psalmów 127, 15, s. 49n. (PL, t. 36, kol. 1686): „Nati enim pueri 
tamquam hoc dicunt parentibus suis: Eia, cogitate ire hinc, agamus et nos mimum nostrum. Mimus 
est enim generis humani tota vita tentationis; quia dictum est: Universa vanitas omnis homo 
vivens”. H. Urs von Balthasar odczytuje to jako ironiczne porównanie, uznając, że metafora 
teatralna pozostaje obca Augustynowi. Por. von Balthasar, Prolegomena, s. 141. Pozwalam 
sobie zachować odmienne zdanie, co uzasadniam w poniższych przykładach. 

34 Św. Augustyn, O prawdziwej wierze 40, 76, tłum. J. Ptaszyński, w: tenże, Dialogi filozo- 
ficzne, Znak, Kraków 1999, s. 792 (PL, t. 34, kol. 156). 

35 Tenże, Sermo 9, 5 (PL, t. 38, kol. 79). Tłum. fragm. — W. D. 

36 Por. tenże, Sermo 252, 4 (PL, t. 38, kol. 1175). 
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Augustyn wie, że w świecie są tacy, którzy będąc poganami, w zarodku są 
chrześcijanami, oraz że w Kościele są i tacy, którzy nosząc zaszczytne imię 
chrześcijan, buntują się przeciw Bogu. Niekiedy wraz z wrogami Boga odwie- 
dzają oni teatry, oddając się bachanaliom, innym razem stają w świątyniach 
obok chrześcijan”. 

Aktorem jest zatem rodzaj ludzki, ale jaką rolę należy przypisać Bogu? 
W jednym z kazań poświęconych jałmużnie i uczciwości w restytucji dóbr 
biskup Hippony ukazuje przykład o kłótni wokół zwrotu zagubionego mienia. 
Zdarzenie miało miejsce w Mediolanie, a Augustyn był jego naocznym świad- 
kiem. Ubogi portier, prawdopodobnie chrześcijanin, znalazł portfel należący 
do pogańskiego nauczyciela retoryki (czyżby samego Augustyna?). Portfel za- 
wierał dwieście monet. Znalazca opublikował wiadomość o zgubie, prosząc 
właściciela o zgłoszenie się pod wskazany adres. Właściciel zidentyfikował zgu- 
bę, po czym zgodnie z obyczajem zaproponował znaleźne w wysokości jednej 
dziesiątej zagubionej kwoty, lecz — ku jego zdumieniu — znalazca odmówił 
przyjęcia znaleźnego. Właściciel proponował następnie mniejsze kwoty, ale 
ten uparcie odmawiał ich przyjęcia. Zdenerwowany właściciel wcisnął zatem 
portfel w ręce znalazcy, uznając, że skoro tak się rzeczy mają, to on niczego nie 
zgubił. Augustyn następująco komentuje ten niejasny obraz: „Cóż za zawody! 
Cóż za walka! Jakież ścieranie się woli! Świat jest teatrem, Bóg jego widzem” **. 
Bóg jawi się zatem jako uprzywilejowany recenzent ludzkiej gry na scenie 
teatru świata, jest widzem i sędzią ludzkich poczynań. 


TOTUS MUNDUS AGIT HISTRIONEM 


Powróćmy jeszcze do zasygnalizowanej wcześniej figury człowieka-aktora. 
Najbardziej bodaj dramatycznym zdaniem wypowiedzianym przez Augustyna 
jest egzystencjalna konstatacja „Stałem się sam dla siebie wielkim proble- 
mem”*”, Nie była ona przypadkowa, lecz podyktowana okolicznością niespo- 
dziewanej śmierci najlepszego przyjaciela. Przemijalność życia ludzkiego i świa- 
ta, zerwanie więzów rodzinnych i przyjacielskich na skutek niepomyślnych 
okoliczności lub zwykłych kolei losu stanowią kontekst fundamentalnego py- 
tania Augustyna o sens ludzkiego życia i znaczenie jego kresu. Myśliciel, który 
w okresie dorastania stracił ojca, w młodości najlepszego przyjaciela, w wieku 
lat trzydziestu matkę, a wreszcie pogrzebał własnego syna, miał pełny tytuł do 
postawienia sobie pytania o sens życia w obliczu jego przemijalności. Jego 
odpowiedź jest szokująca: „Kiedy przychodzi dzieciństwo, umiera niemowlęc- 


37 Por. tenże, O Państwie Bożym, ks. I, 35, s. 131n.; tenże, Objaśnienia Psalmów 99, 12n. 
38 Tenże, Sermo 178, 8 (PL, t. 38, kol. 79). Tłum. fragm. — W. D. 
38 Tenże, Wyznania, ks. IV, 4, s. 54. 
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two; kiedy przychodzi młodzieńczość, odchodzi dzieciństwo; kiedy nadchodzi 
młodość, umiera młodzieńczość; kiedy przychodzi starość, umiera młodość, 
kiedy nadchodzi śmierć, umiera wszelki okres czasu. Kiedy życzysz sobie nad- 
ejścia stopni wieku, to jednocześnie życzysz ustąpienia innych okresów wieku. 
Nie «są» one zatem. [...] Czyż urodziły ci się dzieci po to, żeby z tobą żyć, czy 
raczej nie po to, żeby ciebie zastąpić i po tobie nastąpić? [...] dzieci [...] odzy- 
wają się do swoich rodziców: Hejże, myślcie o odejściu stąd, niech i my zrobimy 
swoje. Całe bowiem to życie jest próbą, a aktorem jest rodzaj ludzki, gdyż 
powiedziano: Wszystko marność”. 
Motyw sześciu etapów ludzkiego żywota powtórzony został przez Szekspira 
w jednej z najbardziej znanych scen w jego twórczości. Oto Jacques, postać 
z komedii Jak wam się podoba, melancholijny i mądrze usposobiony młodzie- 
niec, koryguje spostrzeżenie Księcia Seniora, postrzegającego topos theatrus 
mundi jako objaśniający jego i innych żałosną egzystencję. Jacques rezolutnie 
ocenia, że 
Świat cały jest sceną: 
Wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety 
Są aktorami jedynie i mają 
wejścia i wyjścia. 


Po czym następuje słynna metafora sceny i histriona, za pomocą której 
Szekspir oddaje dramat egzystencji człowieka, zamkniętej w siedmiu kolejno 
następujących po sobie aktach, odmianach ludzkiego wieku: niemowlęcia, nie- 
winnego żaka, kochanka, żołnierza, sędziego, stetryczałego starca i schylania 
się ku śmierci, owego drugiego niemowlęctwa. 

Każdemu człowiekowi przypisane są zatem do odegrania pewne role, wy- 
odrębnione z całości jego żywota dzięki określonym ramom czasowym podle- 
gającym przemijaniu. Podmiotem dramatu jest ciągle ten sam człowiek, zacho- 
wujący się jak mim w teatrze — zmienia się jego charakter, oblicze, percepcja 
rzeczywistości, znajomość siebie. Etapy życia, zdaje się mówić Augustyn, są 
koniecznymi maskami. 

Podobieństwa między Augustyna i Szekspira analizami ludzkiego bytu są 
wyraźne, istotniejsza jednak wydaje się różnica. Z tekstu Szekspira wynika, że 
życie ludzkie jest dramatem, u którego kresu nieodwołalnie zapada kurtyna 
śmierci. Reszta jest zagadką. Dla Augustyna życie doczesne to jedynie próba, 
po której zakończeniu kurtyna nie opada, ale podnosi się, gdyż prawdziwym 
spektaklem jest życie wieczne. Człowiek to aktor na scenie życia. Scena życia, 


40 Tenże, Objaśnienia Psalmów 127, 15, s. 50 (PL, t. 36, kol. 1686). 
4 W.Shakespeare, Jak wam się podoba, akt 2, sc. 7, tłum. M. Słomczyński, Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 1983, s. 65. 
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teatr świata stanowi integralną część teatru, który jest ponadczasowy i prawdo- 
mówny, teatru wiecznego kultu i uwielbienia prawdziwego Boga. 

Augustyn nie uznawał życia ziemskiego, ograniczonego czasem i przestrze- 
nią, za zły rodzaj bytowania. W tym niewątpliwie Augustyn platonikiem nie 
był, chociaż przez pewien czas podzielał poglądy platoników. Życie, jakim 
obdarowane są stworzenia, jest życiem samego Boga. Jest to ten rodzaj życia, 
które stworzenia miały od zawsze w Bogu. Jedynie marginalnie, jako oderwany 
od Boga, człowiek skazany na dramat własnej przemijalności doświadcza tego, 
że w Bogu rzeczy są lepsze i prawdziwsze, bo wieczne i niezmienne”. Wyjąt- 
kiem od tej zasady jest Chrystus, Słowo Boga, w którym nic nie uległo zmianie, 
gdy stało się ciałem. 


Św. Augustyna określa się mianem autora żyjącego w pałacu ze słów, an- 
tyretorycznego retora widzącego odbicie Słowa Bożego w każdym ludzkim 
słowie ”**. Z tej perspektywy każde ludzkie słowo, nawet słowo „theatrum”, 
byłoby dla biskupa Hippony odbiciem rzeczywistości pozaziemskiej. Stąd moż- 
na — z pewną dozą ostrożności — doszukiwać się w retoryce Augustyna zapo- 
wiedzi nowoczesnej topiki teologicznej, z tym wszakże zastrzeżeniem, że od- 
wołania do motywów teatru świata, człowieka-mima czy Boga-widza nie były 
dla niego toposami w ścisłym tego słowa znaczeniu. Motywy te pojawiają się 
u Augustyna rzadko i niemetodycznie, dlatego bezpieczniej byłoby określać je 
pojęciem „hapax legomenon”, jednorazowo opisującym jakąś rzeczywistość — 
w tym wypadku dramat człowieka wrzuconego w Świat i usiłującego zrozumieć 
samego siebie — której nie można inaczej wyrazić. 

Augustyńskie autorstwo teatralnych hapaxów trudno zakwestionować. 
Frederik van der Meer celnie zauważa, że Augustyn nie należał do kaznodzie- 
jów, którzy programowo rzucali gromy pod adresem teatru, jak czynił to cho- 
ciażby Tertulian. Owszem, Augustyn krytykował teatr za pomocą wymyślnej 
retoryki*, jednak to właśnie retoryka przemawia na korzyść autentyczności 
„teatralnych hapaxów” Augustyna. Orygenes mógł teoretyzować o istocie dra- 
matu, gdyż nie ciągnęło się za nim odium własnego negatywnego doświadcze- 
nia związanego ze światem teatru. Biskup Augustyn, który większość swoich 
tekstów przeciwko teatrowi wygłosił w Kartaginie, w mieście pamiętającym 
jego grzeszną przeszłość, nie mógł angażować się w kompromitującą go tema- 


42 Por. św. Augustyn, De Genesis ad litteram II 6, 12; V 14, 31; tenże, O Trójcy Świętej, 
ks. IV, tłum. M. Stokowska, Znak, Kraków 1996; tenże, In Ioannem tractatus 1, 17; 3, 4. 

43 Por. św. Augustyn, De doctrina christiana. O nauce chrześcijańskiej, ks. 1, 12, 13, s. 20. 

4% Por. G. Wills, Saint Augustine, Penguine Group, New York 1999, s. 144. 

45 Por. van der Meer, dz. cyt., s. 48. 
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tykę. Nasuwa się zatem wniosek, że metafory teatralne przywoływane niekiedy 
przez Doktora Łaski stanowią cenne wskazówki do odczytania jego wizji świata 
i człowieka. 

Trudno uzasadnić jednoznacznie tezę, że Augustyn posiadał wizję świata 
jako teatru. Bardziej prawomocne jest twierdzenie, że postrzegał on świat jako 
próbę, antycypację właściwego spektaklu, który ma się dokonać w wymiarze 
eschatologicznym. Historia człowieka, zarówno ta osobista, jak i historia całego 
rodzaju ludzkiego, chociaż dramatyczna, wpisana jest w ramy historii zbawie- 
nia. W tej historii dwie rzeczywistości: ludzka i boska, babilońska i jerozolim- 
ska, późnorzymska i kościelna, rzeczywistość miłości własnej i rzeczywistość 
miłości Boga są ze sobą wymieszane, aż do wypełnienia się czasów. Jak zau- 
ważył von Balthasar, to przekonanie wystarczyło, aby topos teatru świata, wy- 
dobyty przez humanistów w szesnastym wieku, był wiązany właśnie z myślą św. 
Augustyna. 


